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Tool przemierzał długie mile. Został dotego stworzony i nawet ranny poruszał się z prędkością, która człowiekowi odebrałaby cały zapas sił w ciągu kilku minut. Brodził w kanałach zarośniętych algami, chwiejnym krokiem pokonywał pola fasoli i nawodnione pola ryżowe. Mijał farmerów w szerokich kapeluszach, którzy odrywali się odkatorżniczej pracy i w przerażeniu rzucali się doucieczki. Krążył i kluczył powłasnych śladach przez ruiny zbombardowanych zabudowań, byzmylić trop, i chociaż oddalał się odZatopionych Miast, żołnierze cały czas deptali mu popiętach.

Z początku sądził, żepogoń dazawygraną. Pułkownik Glenn Stern i jego patriotyczna armia mieli wystarczająco wielu wrogów, byznaleźć sobie ciekawsze zajęcie. W Zatopionych Miastach wprost roiło się odzwaśnionych ugrupowań, które wiecznie skakały sobie dogardeł. Jeden zbiegły ulepszony mógł nie być wart uwagi pułkownika. Kiedy jednak dogoniły go pantery, Tool zrozumiał, żepułkownik nie pozwoli swojej utytułowanej maszynie dozabijania wymknąć się tak łatwo.

Ból rozdzierał jego ciało, ale Tool starał się go ignorować. Coz tego, żewyrwał rękę zestawu, gdy rzucił się wściekle nakraty? Coz tego, żetropiące go pantery zostawiły najego plecach głębokie, krwawe bruzdy? Coz tego, żewidział tylko najedno oko? Wciąż mógł się poruszać i był wolny, a przecież uczono go, jak znosić ból.

Cierpienie nie budziło w nim strachu. Jeśli nawet nie było jego przyjacielem, to należało dorodziny; dorastał z nim, ucząc się je szanować, lecz nigdy mu nie ulegać. Ból stanowił jedynie sygnał, których członków wciąż może używać dorozszarpywania wrogów, jak daleko uniosą go nogi i jakie ma szanse w kolejnej potyczce.

Zanim ujadały mastify. Podchwyciły trop.

Tool warknął poirytowany i nieświadomie obnażył zęby, gdy usłyszał w wyciu psich kuzynów żądzę krwi.

Psy były doskonałymi zabójcami, zupełnie tak jak on. Ponawiały bezmyślnie ataki, póki przeciwnik nie rozgniótł ich pod swą podeszwą. Zdychały szczęśliwe, żespełniły wolę panów. Psia natura Toola, wpleciona w geny zgodnie z naukowym wzorcem, znała ich czworonożne potrzeby. Wiedział, żenie spoczną, póki nie wydadzą z siebie ostatniego tchnienia. Albo one, albo on.

Nie miał donich żalu. On też był kiedyś wierny i posłuszny.

Dotarł dogęstwiny nowej dżungli i zagłębił się w cienie, rozrywając splątane pnącza. Przedzierał się przez roślinność z gracją słonia, każdy jego krok rodził trzask i łomot. Zdawał sobie sprawę, żezostawia zasobą wyraźny trop, który odczytają nawet głupi ludzie, ale nie miał innego wyjścia, jeśli nie chciał się zatrzymywać.

Najedzony, z całkowicie sprawnymi kończynami, mógłby dniami i nocami wodzić zanos te żałosne psy i ich panów, odczasu doczasu zawracając i eliminując w dżungli jednego podrugim. Zamieniłby tych ludzi i ich zwierzęta w przerażone plemię skupione wokół płomieni samotnego ogniska. W obecnej sytuacji wątpił jednak, czy udałoby mu się pozbyć więcej niż kilku. Cogorsza, poostatniej zasadzce, którą nanich zastawił, poznali się najego metodach. Już rozumieli —teraz —jak łatwo pękają ich kości.

Zatrzymał się zdyszany, z wywieszonym językiem. Jego pierś unosiła się i opadała ciężko. Wciągnął w nozdrza wilgotne powietrze.

Słona bryza.

Morze.

Gdzieś napółnocy znajdowała się zatoka. Gdyby zdołał dotrzeć domorza, być może wymknąłby się pogoni, zanurkował w oceanie i zjednoczył z morskim światem. Potrafił pływać. Wiedział, żenie obejdzie się bez bólu, ale dałby radę.

Odwrócił się napółnocny wschód, pchany wyłącznie siłą woli. Zanim pędziły psy.

Tool prawie się roześmiał. To były dobre psy i właśnie dlatego wiele z nich musiało zginąć. Zato on był bardzo, bardzo złym psem. Jego właściciele często to powtarzali, kiedy go bili, szkolili i kształtowali jego wolę napodobieństwo własnej. Zrobili z niego mordercę, bynastępnie uczynić go trybem zabójczej maszyny, którą stanowiła jego sfora. Pluton egzekucyjny. Przez jakiś czas był dobrym, posłusznym psem.

Pluton. Sfora. Kompania. Batalion. Tool przypomniał sobie Czerwony Sztandar generała Caroi, powiewający nawietrze ponad obozem w Delcie Kalkuty, kiedy uderzyła nanich Tygrysia Straż.

Zły pies.

Tool zachowywał się jak zły pies, bowciąż żył —a powinien był zginąć nagrząskich, błotnych równinach pod Kalkutą, gdzie wody Gangesu spotykały się z ciepłym bezmiarem Oceanu Indyjskiego, gdzie krew i ciała unosiły się nasłonych falach równie czerwonych coflaga generała Caroi. Powinien był zginąć w wojnach o obce wybrzeża, i to jakieś tysiąc razy. A mimo to zawsze wychodził z potyczek cało, bydalej walczyć.

Przystanął, sapiąc ciężko, i rozejrzał się poleśnej gęstwinie. Motyle mieniące się barwami tęczy przefruwały przez snopy czerwieniejącego wieczornego światła. Wraz z nadejściem zmierzchu leśny okap stawał się coraz ciemniejszy, szmaragdowe liście przybierały brudną barwę. Czarne tropiki —tak niektórzy zwali to miejsce, właśnie z powodu zimowych ciemności; duszne, upalne, wilgotne otoczenie, gdzie pytony, pantery i wilkojoty grasowały nieskrępowane. Niewybredni zabójcy. Toola irytowała świadomość, żetym razem to on był zwierzyną, w dodatku z każdą chwilą coraz słabszą.

Strażnicy głodzili go odtygodni, a z nieleczonych ran sączyła się ropa. Tylko dzięki sprawnemu systemowi immunologicznemu trzymał się jeszcze nanogach. Każda inna istota już dawno uległaby superbakterii toczącej rany i krążącej w żyłach, lecz nawet jego czas powoli dobiegał końca.

Gdyby był dobrym psem, gdyby był psem należącym dokogoś i wiernym, jego właściciele opatrzyliby go i wyleczyli. Generał Caroa wiele byzrobił, żeby chronić wojenną inwestycję, i zapewniłby mu każdy rodzaj opieki, byTool napowrót mógł się stać apoteozą rzezi. Dobre psy miały panów, a panowie trzymali dobre psy przy boku.

Z tyłu znów zawyła pogoń. Bliżej.

Tool parł naprzód. Liczył każdy krok, dopóki się nie przewrócił. Wiedział, żejuż nie ucieknie. Mimo to wstał, poraz ostatni. Jeszcze tylko jedna bitwa. Przynajmniej będzie mógł powiedzieć, żewalczył. Gdy spotka się zeswymi braćmi i siostrami podrugiej stronie, powie im, żenie złożył broni. Być może zdradził wszystko, doczego został wyhodowany, ale nigdy się nie ugiął...

Nagle roztoczyły się przed nim słone bagna. Wszedł dowody. Wielkie węże czmychały, ślizgając się brzuchami pozmarszczkach napowierzchni; pytony i mokasyny błotne, które zrozumiały, żenie chcą wchodzić w drogę komuś takiemu jak on, odpływały w pośpiechu. Tool zrobił kolejny krok i natrafił stopą naniespodziewaną, nęcącą głębinę. Bagno było głębokie nawiele metrów. Miła niespodzianka. Ta okolica kryła wypełnione wodą leje zapadliskowe.

Westchnąwszy z ulgą, Tool zanurzył się w bagnie. Otoczyły go bąbelki powietrza.

W dół.

Płatki jego nozdrzy odcięły dopływ powietrza, a tęczówkę zdrowego oka zasnuła przezroczysta powłoczka, bychronić wzrok, gdy nurkował w głębiny, wśród raków i korzeni namorzyńca.

Niech teraz spróbują mnie upolować.

W górze zbliżał się łomot żołnierzy. Głosy dorosłych mężczyzn i innych, młodszych. Niektórzy byli tak mali, żeTool bez trudu mógłby zjadać jednego dziennie. Wszyscy dzierżyli jednak broń, wszyscy ekscytowali się polowaniem. Krzyczeli i nawoływali, a ich głosy, splecione zeszczekaniem i tumultem psów, dolatywały przefiltrowane przez wodę douszu Toola.

Plusk napłyciznach; płynące psy, łapy młócące wodę. Zwierzęta ujadały zdezorientowane, próbując podchwycić trop. Tool widział je tam, widział ich wściekle pracujące kończyny. Mógłby podpłynąć i wciągać je pod wodę jednego podrugim...

Stłumił instynkt łowcy.

— Dodiabła, gdzie on się podział?

— Ciii! Słyszycie coś?

— Clay, powiedz tym kundlom, żeby zamknęły mordy!

Zapadła cisza —choć tylko taka, najaką stać było żałosnych ludzi i sforę psów. Nawet przez wodę Tool słyszał ich próby bezdźwięcznego oddychania. Mimo to naswój dziecinny sposób starali się polować.

— Zgubiliśmy trop —wymamrotał jeden z nich, stąpając cicho potrawie. —Przekażcie porucznikowi, żenie mamy tropu.

Tool mógł sobie wyobrazić, jak stoją naskraju bagien i wpatrują się w czarne wody. Nasłuchują pulsu i drapania owadów, odległego ryku dzikiej pantery.

Byli łowcami, lecz teraz, gdy zapadała noc, a bagna stawały się coraz ciemniejsze, coraz gorętsze i coraz bliższe, przejmowali rolę zwierzyny.

Poraz drugi zdusił w sobie chęć polowania. Musiał myśleć jak potencjalna ofiara i wykorzystać każdy ich błąd. Spowolniwszy puls i ruchy masywnego ciała, aby zminimalizować zapotrzebowanie natlen, mógł leżeć pod wodą nawet dwadzieścia minut.

Gdyby całkowicie wyeliminował wysiłek, wytrzymałby dłużej, ale te dwadzieścia minut było pewne jak to, żenie zmęczy go pięciomilowy bieg stromymi zboczami Tybetu ani trzydniowa wędrówka popiaskach Sahary.

Odliczał powoli.

Psy krążyły w wodzie, wymachując łapami, a żołnierze zastanawiali się, corobić.
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